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S Ł O W O  W S T Ę P N F .

W ielu  ludzi,  młodych szczególnie, uważa, że dziś, wobec tak 
w ie lk ich  spraw, jak ie  rozgryw ają  się na  frontach, na  ko n fe ren ­
c jach  w Q uebec  czy Moskwie,  od k tórych zależą  losy całego 
św ia ta ,  wobec  sp raw  tak  n ieb ezp ieczn y ch  i poważnych,  jak 
m asowe egzekucje  i terro r ,  k tó rego  w całej  Polsce  jesteśmy 
św iadkam i,  wszystko, cokolw iek  n ie  jest p rzygotow aniem  się do 
w y s tąp ien ia  zbrojnego, m ającego  zaw ażyć  na sp raw ie  pokoju  
i wszystko, co k o lw iek  n ie  jest b ezp o ś red n ią  w a lk ą  z o k u p a n ­
tem, że to wszystko jest — sądzą oni — jak im ś luksusem, czymś 
n iew ażnym  i zbytecznym,
Nowe pismo, w którym  poruszane  p rob lem y o m aw iane  są ze 
spec ja lnego  p u n k tu  w idzenia ,  może się w ydać  jeszcze jednym 
p rzyk ładem  rozdzie lan ia  włosa na  cztery  części,  jeszcze jed ­
nym ob jaw em  gaduls twa,
T łómaczymy.
Pismo jest w yrazem  problem ów, k tóre  nurtu ją  młodzież  soc ja­
l istyczną. Je j  p raca ,  troski i dążen ia  są pods taw ą  wszystkich 
a rtykułów. Jes teśm y  zdania,  że d e cu d u jące  — jeżel i  chodzi 
o nas — sp raw y  tylko pośredn io  zostaną rozstrzygnięte  na  w ie l ­
k ich  konfe renc jach ,  B ezpośrednie  ich rozw iązan ie  zap ad n ie  tu ­
taj. W płynąć  na nie możemy tylko my To, jak w p łyn iem y  za ­
leżeć  będzie  od naszego przygotowania.
Będziem y Tnówic o naszej p racy  — w ykonanej  i zamierzonej.
0  p racy  ośw ia towej i sam oksz ta łcen iow ej,  o p racy  zawodow ej
1 o związanej  ze s łużbą wojskową. Będziemy m ów ić  o p ro b le ­
mach po litycznych ,  gospodarczych i kultu ra lnych ,  Polski  w sp ó ł­
czesnej i pow ojennej  w św ie t le  naszych, socjalistycznych dążeń.



Będziem y się s ta ra l i  pokazać ,  że te w łaśn ie  dążen ia ,  że nasza 
soc ja l is tyczna  postaw a ,  d a je  m ożliwość lepszego, pełniejszego 
i sku teczn ie jszego  dz ia łan ia  i ro zw iązy w an ia  s to jących przed 
nam i p rob lem ów .
Chcemy, by pismo stało się p o d n ie tą  do zw yc ię s tw a  w wyścigu
0 p rzebudow ę Polski,  a p rzez  n ią  całego Ju t ra ,  Socjalizm —• 
soc ja l iśc i  — muszą tę w a lk ę  wygrać.
Z adaniem  p ism a  jest p rz ek o n a n ie  wszystk ich  — socjalistów
1 niesoc ja l is tów  — że soc ja l izm  jest n ie  ty lko  kry tyką  dnia 
wczorajszego, Że k ry ty k a  ta, by ła  kon ieczn a  — i jest jeszcze 
ciągle, by loczyszczać te re n  temu, co n a jw ażn ie jsze ,  temu, czym 
jest  soc ja l izm  istotnie :  — budowie ,  twórczości.
Dlatego w ie le  a r ty k u łó w  naszych, n a św ie tla jący ch  problemy 
a k tu a ln e  z naszego stanowiska ,  p rz e p la ta ć  będz iem y  a r tyku łam i 
teore tycznymi,  a czasem historycznymi, k tórych rzeczą  będzie  
obalić  szereg  fałszywych poglądów, jak ie  u tar ło  się  w iązać  z so­
cja lizmem, jak ie  p rzyp isu ją  nam  p rzec iw nicy ,  Pokonan ie  ich 
fałszywości, a czasem sposobu i w a ru n k ó w  w jak ich  narosły — 
jest zadan iem  pisma.
Od innych pism soc ja l is tycznych  różnić  się  b ędzie  tym, że o p ro­
jek tach  i rozw iązan iach  soc ja l is tycznych  b ęd z ie  mówiło  nie,  że 
są tak ie  a t a k ie  lecz — dlaczego są t a k ie  a tak ie .  Będzie  nie 
tylko kom unikow ać ,  lecz p rzed e  wszystkim wyjaśn iać  i roz­
kazywać.
W dzia łalnośc i  innych grup będziem y  się s ta ra l i  w ykryć  mo­
tywy tego postępow ania ;  d laczego  tak  a tak  postępu ją .  Na ich 
podstaw ie  osądzić , czy jesteśmy sobie bl iscy, czy nie.  W ówczas 
pods taw ą  rzeczow ej  dyskusji  b ęd z ie  chęć  w ykazan ia ,  że jeśli 
jesteśmy zgodni lub bl iscy  w dążen iach ,  to nasza socjalis tyczna 
droga jest lepsza, bo ba rdzie j  zgodna z celem, do którego dą­
żymy, B ędziem y  się s ta rać  podkreś l ić  raczej  to, co bl isk ie  i łą­
czące,  by s tworzyć  w aru n k i  w zajem ne j  życzliwości  i poważnego 
trak tow an ia ,  W ówczas — jesteśmy tego p e w n i  — okaże się, że 
ba rdzo  w ie lu  ludzi chociażby mimo woli p rzy jm uje  postawy so­
cja l is tyczne  lub b l isk ie  naszym. Socja l is tyczne  rozw iązan ia  są bo ­
w iem  zgodne z d uchem  czasu. Naszą rzeczą  jest w skazywać na to.



P O D Z I E M N A  O Ś W I A T A  I S A M O K S Z T A Ł C E N I E  

M Ł O D Z IE Ż Y  S O C J A L I S T Y C Z N E J .  ,

P r a c a  s a m o k s z t a ł c e n i o w a  n ie  j e s t  d z is ia j  w c a l e  d r u g o rz ę d n y m  r o ­
d z a j e m  p r a c y .  S t a n o w i  o n a  p r a w i e  r ó w n ie ż  d o n io s ły  o d c i n e k  f ro n tu  
j a k  p r a c a  w o js k o w a .  W o ln o  w i ę c  i t r z e b a  o d n o s ić  s ię  do  n ie j  z t a k ą  
s a m ą  powagą, t a k i m  s a m y m  zapałem  j  t a k i m  sa m y m  poczuciem odpowie­
dzialności j a k  do p r a c y  w o jsk o w e j .

W  w a l c e  o P o l s k ę  i S p r a w i e d l i w o ś ć  S p o łe c z n ą  k s ią ż k i  ,są p o t ę ż ­
n y m  o rę ż e m .  Z n a jo m o ś ć  k u l tu ry  p o l s k ie j ,  z a s a d  so c j a l i z m u  i h i s to r i i  
w s p ó łc z e s n e j  o r a z  u m i e j ę t n o ś ć  jasnego ,  p r z e k o n y w u j ą c e g o  i z a c i e k a ­
w i a j ą c e g o  p r z e k a z y w a n i a  w ła s n y c h  w ia d o m o ś c i  i p r z e k o n a ń  —  to p ią  
s z e r e g i  w ro g ó w ,  z a m i e n i a j ą c  ich  w  p r z y ja c ió ł  i to w arzy sz y .

S tą d  i c h a r a k t e r  podziem nej p r a c y  o ś w ia to w o - s a m o k s z t a ł c e n io w e i .  
U c z y m y  się  p r z e d e  w s z y s tk im  tego,  co n a j p i ln i e j  p o w i n n o  b y ć  p r z e ­
k a z a n e  d a le j :  k a ż d y  je s t  j e d n o c z e ś n ie  u c z n ie m  i w y k ł a d o w c ą .  Zdoby­
w ana  w i e d z a  n i e  jes t  b a l a s t e m  o b c ią ż a j ą c y m  p a m ię ć ,  a le  żywa treścią, 
„ p a l ą c ą  s ię  w  r ę k a c h ' i  g ło w a c h " ,  w c ią ż  r o z p ro d u k o w a n ą ,  p r z y s w a ja n ą ,  
o d t w a r z a n ą  i p r z e r a b i a n ą .  P r a c a  t a  m a ło  p r z y p o m i n a  p r z e d w o j e n n ą  
sz k o łę  ś r e d n i ą ,  w  k tó r e j  m ło d z ie ż  u c z y ła  s ię  w ie lu  r z e c z y  z a ś m i e c a ­
j ą c y c h  um ysł ,  n i e p o w i ą z a n y c h  ze  sobą .  n i e p r z y d a t n y c h  do ż y c ia  i za ­
pom inanych zaraz po maturze.. T y c h  t r e ś c i ,  j a k i e  so b ie  m ło d z ie ż  p r z y s w a ja  
w  P r a c y  P o d z ie m n e j  —  n ie  z a p o m n i  p r z e z  c a łe  ży c ie .  N ie  z a p o m n i ,  
p o n i e w a ż  w o b e c  w ie d z y  z a jm u je  p o s t a w ę  a k ty w n ą .  P r z e d  w o jn ą  p o ­
s t a w a  m ło d z ie ż y  w o b e c  n a u k i  sz k o ln e j  b y ła  p o s t a w ą  b i e r n ą ,  a n a w e t  
obronna.  M ło d z ie ż  b r o n i ła  s ie  p r z e d  „ z a d a w a n ie m " ,  c h ę t n i e  „ w a g a ro -  
w a ła " ,  a w  n a j l e p s z y m  w y p a d k u ,u c z y ła  s ię  sa m a ,  c z e g o  in n e g o  i in acze j ,

Dziś p r a c a  o ś w ia to w o -s a m o k s z ta łc e n io w ’a m a  c h a r a k t e r  a k ty w n y ,  
a t a k u j s c y ,  z d o b y w c z y .  P ro g r a m  iest u k ł a d a n y  p r z e z  s a m ą  m łodz ież ,  
w y z n a c z a n y  p r z e z  jej najżyw sze zainteresowania. A  z a i n t e r e s o w a n i a  te 
są  b a r d z o  w szech stro n n e j różnorodne, w s k a z u j ą c e  z a r a z e m  im. jakie treść 
powinny stać sie w  niepodległej Polsce p o d s t a w ą  p r o g r a m ó w  sz k o ln y c h  
I s tn i e n i e  o ś w ia ty  p o z a s z k o ln e j  i p o z a s z k o ln y c h  k ó ł e k  s a m o k s z t a ł c e n io  
w y c h  jes t  z a w s z e  b o w ie m  ś w ia d e c t w e m ,  że  s z k o ln ic tw o  w y m a g a  p r z e  
b u d o w y .  W  Polsce w zm aga ono zarówno przebudowy ja k  rozbudowy.

W p ie r w s z y  n  r z ę d z i e  z a i n t e r e s o w a n i a  m ło d z ie ż y  d o ty c z ą  t e c h n i k  
p r a c y  u m y s ło w e j .  S p ra w a '  ta  je s t  s p e c j a l n i e  w a ż n a ,  d la  m ło d z ie ż y  r
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botniczej, k tó ra  p rzew ażn ie  zna jdu je  się  w ba rdzo  c iężk ie j  sytuacji  ma­
te r ia lne j ,  musi od n a jw cześn ie jszych  la t  c iężko  p ra co w a ć  na utrzyma­
nie  i na  zdobywanie wiedzy — do której  się rw ie  ca łą  duszą — ma bardzo 
mało czasu. W tych w a ru n k ac h  nabycie um iejętności sam odzielnego 
o rgan izow ania  sob ie  pracy um ysłow ej, a w ię c  p rz ed e  wszystkim: wy­
k orzystyw ania  na jm nie jszych  u łam k ó w  czasu w sposób na jproduktyw- 
niejszy, w yb ie ran ia^naj lepszyc li  książek  i „ w y czy ty w an ia"  z nich tego, 
czego się szuka, sp o rządzan ia  i p o rz ąd k o w a n ia  no ta tek ,  przygotowy­
w a n ia  re fe ra tó w  i a r tykułów , ko rzystan ia  z w y k ład ó w  i dyskusji  oraz 
o rgan izow an ia  sobie pracy zespołowej, k tó ra  może w  n ies łychanym  stop­
niu  u ła tw ić ,  zw iększyć  tempo, pog łęb ić  i u a tra k c y jn ić  zdobywanie  , 
w iedzy, a jednocześn ie  ro zw in ąć  sam odzielność,  w yrob ić  społecznie 
i pobudzić  energ ię  m yślową do śmielszego i szybszego funkcjonowania.

N as tęp n ie  in te resu je  m łodzież w spółczesna rzeczyw istość  społeczna, 
gospodarcza i kulturalna. M łodzież  p rag n ie  się  w  niej dobrze oriento­
w ać, żeby odnaleźć  w niej  swoje  m ie jsce ,  swoje  zadania i zabrać  się 
odrazu — jako m łodzież  do sp e łn ia n ia  ich jaknajlepiej. P rag n ie  ona wziąć 
czynny udział w przekształcaniu rzeczywistości społecznej, gospodarczej i kultural­
nej. z  całym  rozm achem , entuzjazm em  i id eow ością  sw ojej m łodości.

Tej postaw y młodzieży  nie w olno zm arnować —  stanow i ona bo- 
w iem  w obecnej chw ili dla ruchu socja listycznego w ielk ą  dziejową 
szansę.

Ruch socjalistyczny — dzięki sw ojej m łodości, rew olucyjności 
i nastawieniu entuzjastyczno-reform atorskiem u — ma w ielk ą  niepo­
wtarzalną szansę skupienia dziś pod sw oim i sztandarami c a ł e j  
m łodzieży.

Dlatego sp raw a  przygo tow an ia  m łodzieży do bran ia  udzia łu  w ży­
ciu twórczym jest sp raw ą  p ierw szorzędnej  wagi.

M łodzież chce ponosić odpow iedzialność za to co s ię  dzieje — 
oto cała tajemnica tego entuzjastycznego, conquistadorskiego rzucania sie na 
w iedzę o w spółczesności. •"

G w iazdą  p rzew o d n ią  w o r ien to w an iu  się  na  m orzach  współcze­
sności jest socjalizm, a w ięc  soc ja l is tyczne  w y tyczne  społeczne,  gospo­
darcze,  polityczne, a p rzed e  wszystk im  kulturalne i etyczne.

M łodzież w spółczesna nie przyswaja sob ie  jednak tradycyjnych 
treści socjalizm u z ew angelii Marksa i kom entarza K autskiego w spo­
sób łatwy i poprostu. Jesteśm y spadkobiercam i socja lizmu naszych 
ojców , ale niem niej mamy poczucie nieustannego zm ieniania się  ota­
czającej nas' rzeczyw istości a w niej nas samych.

Je s t  dla nas faktem  n iew ątp l iw ym , że każde pokolen ie ma swoją 
odrębną indyw idualność duchową i że każde stoi w obliczu  nowych, 
odm iennych i niepowtarzalnych zagadnień, które ujmuje i rozwiązuje 
w sposób sw oisty.
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Socja lizm  nie je st  b o w iem  szab lon em , k tó re g o  by  s ię  m o ż n a  by ło  

i n a le ż a ło  n au czy ć ,  a le  id eą  żyw ą , którą k ażd e p o k o le n ie  b ogaci o sw ój 
w łasn y  tw ó rczy  w k ład .

Z so c ja l is t a m i  m in io n y c h  p o k o le ń  ł ą c z y  n a s  n ie  t a  s a m a  e w a n g e l i a —- 
nie m amy żadnej e w a n g e lii  —  a la  pokrewna postaw a ućzuciow a, a  w ię c  
podo b n a  w ra ż l iw o ś ć  n a  k r z y w d ę  s p o łe c z n ą ,  p o d o b n e  n a s t a w i e n i e  n a
międzyludzkie braterstwo i p o d o b n e  p r a g n i e n i e  radykalnej przebudowy rze­
czywistości.

Innym i s ło w y  ty m  co n a s  ł ą c z y  n i e  je s t  ż a d n a  m a r t w a  d o k t ry n a ,  
a le  żyw y c z ło w ie k  —  sa m o d z ie ln ie  m yślący , sa m o d z ie ln ie  d ob ijający  
się  w ła sn eg o  poglądu  na św ia t i sa m o d zie ln y  w  tw ó rczy m  działaniu,

Nasz s o c ja l iz m  jes t  s o c j a l iz m e m  n a s t a w io n y m  w  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  
na  nowego człowieka. N a  c z ł o w i e k a  sa m o d z ie ln e g o ,  m y ś lą c e g o  i tw ó rc z e g o  
N a c z ło w ie k a  ś m ia łe g o  i k o n s e k w e n tn e g o ,  s t a w i a j ą c e g o  śm ia ło  k r o p k ę  
nad  “i"  sw o ic h  p r z e k o n a ń .  C z ło w ie k a  k tó ry  m a  śm ia ło  p o d n ie s io n e  
czoło do góry.

P o d z i e m n a  p r a c a  o św ia to w .o -s a m o k s z ta łc e n io w a  o g a rn ia  p r z e d e  
w szystk im  m ło d z ie ż  p r a c u j ą c ą  wojskowo. S t ą d  i odwaga  k o n i e c z n a  w  p r a c y  
w o jskow ej  p r z e n o s i  s ię  n a  odwagę myślową. P o ł ą c z e n i e  to u ł a t w i a  r e ­
a l izac ję  n aszego  id ea łu  w y c h o w a w c z e g o , a  w ię c  c z ło w iek a , zajm ującego  
postaw ę zd o b y w czą  w  s to s u n k u  do ca łej k u l tu ry .

A  w ię c  j e s zcze  j e d n o  z a g a d n ie n i e  p a s j o n u ją c e  m ło d z ie ż  P o lsk i  
P od z iem n e j ,  a m i a n o w i c i e  sp raw a w y ch o w a n ia  n o w e g o  c z ło w ie k a .  
S p ra w a  ta  jes t  n ie  ty lk o  najw ażniejszym  dzia łem  zagadnień, ale —  św ia tłem  
ośw ietla jącym  k ażd e zagad n ien ie .

S o c ja l izm  w s p ó łc z e s n y  m o ż n a  by  n a zw a ć  so c ja lizm em  w y ch o w a w czy m , 
pon iew aż ujm uje i ro zw iązu je  k ażd e zaga d n ien ie  pod  kątm  w y c h o ­
w aw czym

Z n aczy  to, że  k ażd e z ja w isk o  o cen ia m y  w e dług teg o , jak ie  ma 
ono zn aczen ie  w y ch o w a w cze .

D la tego  p o t ę p i a m y  us tró j  k a p i ta l i s ty c z n y ,  p o n i e w a ż  w y c h o w u je  
w ku lc ie  w a r to ś c i  m a te r i a ln y c h ,  w o b e c  k tó r y c h  c z ło w ie k  jes t  ty lk o  
n a rz ę d z ie m  p ro d u k c j i ;  d la t e g o  p o t ę p i a m y  u s t ro je  to ta l i s ty c z n e ,  p o n i e ­
w aż w y c h o w u ją  w  p o d d a ń c z o ś c i ,  s ł u ż a l s tw ie  i k o n fo rm iz m ie ,  a c z ło ­
w ie k  musi  w  n ic h  ś le p o  p o d p o r z ą d k o w y w a ć  się  w o l i  f i ih re ra ;  —  d ta -  
tego p o tę p i a m y  n a c jo n a l i z m ,  p o n i e w a ż  w y c h o w u je  n a r o d y  w  n ie n a -  
W;śCi; —  dlatego chcemy przebudowy społeczne’, gospodarczej, politycznej 
i kulturalnej, aby stworzyć nową atm osferę w ychowawcza, która by ludzi 
we demoralizowała, , ale celowo w ychow yw ała na  d z ie ln e , sa m o d zie ln e , 
tw órcze u sp o łecz n io n e  in d y w id u a ln o śc i. ,

D L A T E G O  J E S T E Ś M Y  S O C J A L I S T A M I !
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O S IĄ G N IĘ C IE  CZY K O M P R O M IS .

Po d p isan ie  D e k la ra c j i  Po rozum ien ia  cz te rech  s t ronn ic tw  wywo­
łało w pras ie  grup n ie  na leżący ch  do p o ro zu m ien ia  dużo huku. Za­
rzu tów  masę. A  na jp o w ażn ie jszy  jed e n  — kom prom is .  „Szaniec" (or­
gan ONR) pisze:  „K ażde  ze s t ro n n ic tw  w yrzek ło  się  sw ych idei i pro­
gramów i to na j lepszych  byle  bez wysiłku  dogadać  się z partnerami,  
„Szan iec"  tw ierdz i,  że n a jw iększe  salto m orta le  wykonało  Stronnictwo 
Narodowe,  „R obotn ik"  organ RPPS, mówi p rz ec iw n ie  o deklarac j i  
jako  sukcesie  endeków, a osta tecznej  k lęsce  ideow ej WRNu.

■ J a k  jest w rzeczyw is tości?  Czy D e k la ra c ja  św iadczy  o takiej 
ew olucj i  poglądów  polskich  s t ronn ic tw  po l itycznych ,  że m iędzy nami, 
czy ludowcam i, a e n d ec ją  nie m a już różn icy  w ro zw iązyw an iu  jakby 
n ie  było na jis to tn ie jszych  sp raw ?  Czy też  jest w yrazem  kompromisu, 
rezygnacji  z ide i  „i to na j lepszych" ,  byle  się  bez w ys iłku  dogadać, 
byle, jak  tw ie rdz i  „R eflek tor"  (RPPS) zdobyć fo te le  i m andaty?

Na p ierw sze  p y tan ie  o d pow iedź  jest chyba  jasna. O wspólnym 
soc ja l is tyczno-endeck im  p rogram ie  Nowej Polski  mogą pow ażn ie  mó­
wić tylko osta teczn i  p rzec iw n icy .

Druga sp raw a  wym aga obszernie jszego om ówien ia ,  . Czy wejście  
do czw órporozum ien ia  było ze strony PP S  ustęps tw em  na rzecz Stron­
n ic tw a  Narodowego? Aby stw ie rdz ić ,  jak  się  sp ra w a  rzeczywiście 
p rzeds taw ia ,  wys tarczy  p o rów nać  t e k s t '  d e k la rac j i  z hasłam i i pro­
gramami obu ruchów.

D ek la rac ja  poza hasłam i wolności obyw atelsk ich ,  żądan iam i uzna­
nia  p ra cy  jako na jw iększe j  wartośc i  spo łecznej  i z ap e w n ien ia  pe ł­
nego za tru d n ie n ia  mówi, że p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e  zarządzane 
podczas okupacj i  p rzez  Niemców, w sze lka  własność p o n iem iecka ,  bez­
p ańska  c raz  insty tucie  k redy tow e  — a w ięc  w p ra k ty c e  wszystkie 
w iększe  w arsz ta ty  p racy;  ośrodki p rzem ysłow e  i f inansowe zostaną 
p rz e ję te  p rzez  zarząd  p ańs tw ow y p rzy  u dz ia le  czynn ika  społecznego, 
a w ięc  rep rezen tac j i ,  p racow niczych .  N iezw ło czn ie  zostanie  również 
p rzep ro w ad zo n a  reform a rolna,  k tó ra  zap e w n i  m ożliw ie  na jw iększą  
ilość zdrowych, m ocnych gospodars tw  chłopskich .  W 'z w ią z k u  z tym 
wszystkie nieruchomości ,  p rzeznaczone  na ce le  re form y rolnej,  zo­
s taną  p rz e ję te  na tychm ias t  po us tąp ien iu  N iem có w  przez  państwo".

Porów najm y. P rogram  Polski  Ludowej d la  tego samego okreśu 
i tych samych sp raw  p rzew idu je :  „W yw łaszczen ie  i p rzek a za n ie  p a ń ­
stwu, sam orządow i i spó łdz ie lczośc i  do jrza łych  dfo uspo łeczn ien ia  
p rzeds ięb io rs tw  przem ysłowych ,  s tw a rza jąc  dla n ich jednocześnie 
uspo łeczn ione  k ierow nic tw o" .  A  dalej  „ reform ę ro ln ą  przez  wywłasz­
c zen ie  większych obszarów i s tw orzen ie  z n ich  zapasu  z iemi do p a r ­
celacji,  oddając  na tychm iast  obszary w yw łaszczone  p ieczy  gminnych 
i pow ia tow ych  kojnRetów reformy ro lnej" .

A S tronn ic tw o  Narodow e? Program u w ojennego  n ie  ma. A przed 
w ojną  „w podstaw ie  reform robotniczych chce w idz ieć  p rzed e  wszvst-
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kim zapobieganie w czas, przez  roz jem czą  dz ia ła lność  Państwa, nisz­
czącym dobrobyt narodu walkom  s tre jkow ym ".  P o d s taw ą  zaś „ reform  
społecznych", bo oczywiście nie rew olucji  czy p rzebudow y  — ma być 
„równowaga społeczna" .  Ogólniki,  a l e . n a s taw ien ie  w yraźne ,  I z es ta ­
wienie z poprzednimi tek s tam i też  n ie  budzi w ątp liw ości .  D ek la rac ja  
nie stoi na stanowisku „zachow ania  równow agi spo łecznej"  i p rz e ­
ciwdziałania,, niszczącym walkom  s t re jkow ym ".  J e s t  wyraźn ie  dekla­
racją demokratycznej przebudow y społecznej.

Ustępstwo z naszej strony? Chyba nie,  A  wobec  tego zgoda SN ' 
na nasz program?

Nie sądzimy, by polska  p ra w ic a  s tan ę ła  w raz  z nami na s ta n o ­
wisku przebudowy społecznej.  Pozosta ła  w gruncie  rzeczy jej w ro ­
giem najzaciętszym. Czemu podp isa ła  wobec tego tak  d a leko  idące  
hasła? Zrozumiała, p rzypuszczam y (przynajmnie j  w gran icach ,  w j a ­
kich reprezentuje  ją SN), że pew nych  sp raw  nie da się n iedo- 
strzegać, że pewnych przem ian  nie da się  un iknąć .  W ola ła  w s p r a ­
wach, które stały się oczywistością,  nie  u p ie ra ć  się przy starych i w y ­
raźnie n ierealnych dziś hasłach. W ola ła  się na  tem a t  tych sp raw  r z e ­
czowo dogadać.

I to j'est w polskim życiu politycznym  pow ażne  osiągnięcie ,  Po 
raz pierwszy stało się u nas to, co w Anglii  zdarzało  się od daw na.  
Niezasklepianie się w w alce  po litycznej  — p o rozum ien ie  w sp raw ach ,  
które są już dla wszystkich oczywiste.

Jeszcze jedna strona dek la rac j i ,  chyba też p rzy p o m in a jąca  życie  
polityczne Anglii. Po d jęc ie  tych spraw , k tó re  są w danym  okres ie  
najważniejsze. D e k la ra c ja  norm uje  s tosunek k ra ju  do rząd u  w L on­
dynie i zapew nia  p o p a rc ie  s t ronn ic tw  A rm ii  K ra jow ej.  Tym samym 
wzmacnia jednocześnie  jednoli tość  k ie ro w n ic tw a  w o jsk o w eg o . i usta la  
wyraźnie pozycję Polski wśród pańs tw  sprzym ierzonych.  Pozw ala  na 
dużo poważniejsze — bo nie w im ien iu  g rupki em igran tów , lecz  c a ­
łego narodu polskiego .— s taw ian ie  sp raw  zw iązanych  z p o ko jem .

Niezależnie od organ izac j i  Pokoju i p rzeb u d o w y  pow ojennej  —
0 co walczymy w myśl naszych zasad — p o w s ta ją  sp raw y ,  k tóre  moż­
na i należy u ła tw iać  w sposób rzeczowy: po w ag a  rządu  na konfe ­
rencji pokojowej i możliwość jak  na jsku teczn ie jsze j  w a lk i  o pokó j .

Różnice p rogram ow e m iędzy  s t ro n n ic tw a m i  pozostają.  I i tn ie ie  
możliwość zaw ie ran ia  śc iślejszych sojuszów pom iędzy  p a r t iam i  b l i ż ­
szymi sobie. Jes teśm y  głęboko p rzekonan i ,  że wspólne w y s tąp ien ie  
Stronnictwa Ludowego i P P S  w Londynie,  osta tn ie  ogłoszenie gran  c_
1 warunków' reformy rolnej m ają  głębsze podłoże i doprowmdzą do 
ściślejszej współpracy. 1 i

Deklaracja  mówi zresztą  w yraźn ie ,  że „nie  może k ręp o w ać  S tron­
nictw w rozwijariiu i pog łęb ian iu  ich własnych założeń ideowych 
i programowych oraz  w p ro w a d ze n iu  odpow iednie j  akcji,  p ro p a g an ­
dowej na przyszłość11.
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I m y też  na d e k la r a c j i n ie  p o p rzesta n iem y . A le  chyba jasne, 

D ek laracja  je st  z n aszej stron y  o s ią g n ię c ie m .
J e s t  o s ią g n ię c ie m

bo u k azu je  d rogę r o z p o c z ę c ia  p rzeb u d o w y  sp o lec z-  
V nej rea ln ie  i szybk o

bo w y k a zu je , że  św ia d o m o ść  k o n ie c z n o śc i przebu­
d o w y  p rzen ik a  już d z iś  d a lek o  na p raw o, 
bo w  ten  sp o só b  rea liza cja  d ek la ra cji b ęd z ie  dla nas 
p o w a żn y m  k ro k iem  na d rod ze do osta teczn ej p rze­
b u d o w y  ustroju .

B R Y T Y JSK I P R O G R A M  P R Z E B U D O W Y ,

,,N a s z e  z w y c ię s tw o  p o s t a w i  n a s  w  o b l i c z u  p o t r z e b y  n i e  m nie j  
i s to tn e j  o d  ty c h  p o t r z e b ,  w o b e c  j a k i c h  z n a l e ź l i ś m y  s ię  W o k r e s i e  w a lk i  
z h i t l e ry z m e m .  M u s im y  z a c h o w a ć  s ię  w o b e c  te j  p o t r z e b y  w  duchu ,  
k tó ry  j e d y n ie  czyni m o ż l iw y m  z w y c ię s tw o ,  a m i a n o w i c i e  w  d u c h u  za ­
sady ,  k tó r a  u z n a ła ,  iż ż a d e n  in t e r e s  o s o b is ty  n i e  m a  p r a w a  s tw a rz a ć  
o g r a n i c z e ń  w  z a s p a k a j a n i u  p o s tu l a tó w  n a r o d u ,  ż a d e n  za ś  p o je d y n c z y  
n a r ó d  n i e  m o ż e  u r z e c z y w i s t n i ć  s w o ic h  d ą ż e ń  w b r e w  g ó r u ją c y m  p r a ­
w o m  c a łe j  l u d z k o ś c i .  N ie  m o ż e  b y ć  p o w r o tu  do  św ia ta ,  k tó ry  is tn ia ł  
w  d n iu  3 w r z e ś n i a  1939 r; jego  o b y c z a j e  i jego  d u c h  n a l e ż ą  już do 
p r z e s z ło ś c i '1. ,

B ry ty  sk i  P ro g r a m  P r a c y  z k tó r e g o  z a c y to w a l i ś m y  t e n  fragm ent 
s t a w i a  s p r a w ę  jasno: W sz y stk o  d la  z w y c ię s tw a  — z w y c ię s tw o  d la  
p rzeb u d o w y  sp o łec zn e} . S y tu a c j a  z o k re s u  p o  t a m te j  w o j n i e  n ie  m oże  
s ię  w ię c e j  p o w tó r z y ć .  . P r z e b u d o w a  n ie  m o ż e  b y ć  z b io r e m  p o b o ż n y c h  
m a k s y m ,  o d r z u c a n y c h  b e z  s k r u p u ł ó w  w  c h w i l i  z w y c ię s tw a .  J e s z c z e  
w  c z a s ie  t r w a n i a  w o jn y  muszlą b y ć  s tw o r z o n e  w a r u n k i ,  k tó r e b y  za­
p e w n i ł y  d o t r z y m a n ie  d a n y c h  m aso m  o b ie tn ic .

R ó ż n i  s ię ,  b a r d z o  się  ró ż n i  t e n  p r o g ra m  od d a w n y c h  s o c j a l i s ty c z ­
n y c h  p ro g ra m ó w .  S łu s z n ie  z a z n a c z a  się  w e  w s tę p i e ,  że  „ w iz ja  n o w e g o  
ż y c i a  z r o d z i ł a  s ię  z b y t  d a w n o  i w  s to s u n k a c h  o ty le  o d m ie n n y c h ,  że  
s k o n f r o n to w a n ie  . je j  z o b e c n ą  r z e c z y w is to ś c i ą  jes t  n i e z b ę d n e 1'. Z m ie ­
n i ło  s ię  w ie l e  b o d a j  w  o k r e s i e  o s t a tn i c h  25 la t .  O d  czasu ,  w  k tó ry m  
p r z e d  s o c j a l i z m e m  s t a n ą ł  p o  raz  p i e r w s z y  p r o b le m  o b ję c i a  władzy'.  
W te d y  p r o g ra m e m  b y ł  p r o g ra m  m in im u m .  P ro g r a m  r e fo rm  s p o łe c z n y c h  
r o z b u d o w y  u b e z p ie c z e ń ,  o h ro n y  p r a c y ,  sa m o rz ą d u .  D ziś  p r o g ra m  P a r t i i  
P r a c y  m ó w i  w y r a ź n ie  o p rv e  > ’d o w i e  s p o ' e c z n e j  O g ru n to w n e j  i w s z e c h ­
s t ro n n e j  p r z e m i a n i e  c a ł e g o  ży c ia  s p o ł e c z n e g o  i p o l i t y c z n e g o  ś w ia ta .  
P r a w d a ,  m ia ły  p a r t ' e  s o c j a l i s t y c z n e  i d a w n ie j  sw o je  p r o g ra m y  m a k s y ­
m a ln e .  P ro g ra m y ,  w  k tó r y c h  m ie ś c i ło  się u r z e c z y w i s t n i e n i e  w s z y s tk ic h
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n a jb a rd z ie j  p o d s t a w o w y c h  ż ą d a ń  s o c j a l i z m u .  A  w a r u n e k  r e a l i z a c j i  b y ł  
jeden.  M ię d z y n a ro d o w a  r e w o l u c j a  i d y k t a t u r a  p r o l e t a r i a t u .  D ługo  b y  
t r zeb a  c z e k a ć  n a  m i ę d z y n a r o d o w ą  r e w o l u c j ę .  A  że  r e z u l t a t y  d y k t a t u r y  
p ro le ta r i a tu  n ie  z a w s z e  są  z g o d n e  z c e le m ,  d l a  k tó r e g o  c h c i a n o  ją  
w p ro w a d z ić ,  to d z iś  w i d z i m y  n a j l e p i e j  n a  p r z y k ł a d z i e  S o w ie tó w .

P ro g ra m  d z is ie js z y  n i e  w y m a g a  do  s w e j  r e a l i z a c j i  k r w a w y c h  o f ia r  
r e w o lu c j i  i s t r a s z n y c h  la t  d y k ta tu r y .  N ie  o g r a n ic z a  s ię  t e ż  w  s w y c h  
żąd a n ia c h  do t a k i e j  d ro b n o s tk i ,  j a k ą  w  s to s u n k u  do  s p o łe c z n e j  n ę d z y  
i k a p i ta l i s ty c z n e g o  w y z y s k u  m o g ą  b y ć  k a s y  c h o ry c h  i i n s p e k c j a  f a ­
b ryczna ,  J u ż  dziś  w  w a r u n k a c h  to c z ą c e j  s ię  w o jn y  z a c z y n a  b u d o w a ć  
soc ja l izm. P o  to, żeby  m ó c  z w y c ię ż y ć  i p o  to , ż e b y  w a r t o  b y ło  z w y ­
ciężyć.  N ie  z a k ł a d a  sw e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  n a  la ta .  Do d a l e k i e j  
p o w s z e c h n e j  r e w o lu c j i .  J e s t  p r o g r a m e m  n a  dz iś  i n a  ju t ro ,  I u r z e c z y ­
w is tn ić  c h c e  to, co s ię  już  dz iś  u r z e c z y w is tn ić  da.

W  w a r u n k a c h  w o je n n y c h ,  d la  w z m o c n i e n i a  p r o d u k c j i  w a lc z ą c y c h  
d e m o k ra c j i  w  je j  w y ś c ig u  z p r o d u k c j ą  p a ń s t w  osi z r e z y g n o w a n o  na  
w ie lu  o d c in k a c h  z b e z ł a d u  i' c h a o s u  k a p i t a l i s ty c z n e g o ,  z a s t ę p u ją c  go 
gosp o d a rk a  p l a n o w ą  i z o r g a n iz o w a n ą .  F a b r y k i  p r z e m y s łu  w o je n n e g o  
od d an o  p o d  k o n t r o lę  p a ń s t w a .  Z ty c h  o s ią g n ię ty c h  już  p o z y c y j  n ie  
w olno  u s tą p ić ,  . ’

W o jn a  d a ła  w i e l e  d o ś w ia d c z e ń  w  d z i e d z in i e  k i e r o w n i c t w a  i k o n ­
t ro li  p r z e d s i ę b io r s tw .  N ie  m o g ą  b y ć  o n e  s to s o w a n e  s z a b lo n o w o .  K a ż d a  
fa b ry k a  w y m a g a  in n y c h  s p o s o b ó w  k i e r o w a n i a .  A l e ^ e w n e  za s a d y  u s t a la  
p ro g ram  p a r t i i  już dziś .  K a ż d e ,  z n a j d u j ą c e  s ię  w  p u b l i c z n y m  w ł a d a ­
niu, p r z e d s i ę b io r s tw o  m usi  b y ć  p o d p o r z ą d k o w a n e  . o d p o w i e d n i e m u  m i ­
n is t row i,  k tó ry  za  jego  p r o d u k c j ę  o d p o w i a d a  p r z e d  p a r l a m e n t e m .  K i e ­
ro w n ic tw o  m us i  w y k o r z y s t a ć  w i e d z ę  i d o ś w ia d c z e n i e  r o b o t n ik ó w  —  
w s p ó łd z ia ła ć  w  k i e r o w a n i u  ze  z w i ą z k a m i  z a w o d o w y m i .

Musi i s tn ie ć  z a b e z p ie c z e n i e  p r z e d  s k u t k a m i  p r o t e k c j i  w  p o w o ł y ­
w an iu  n a  s ta n o w is k a .  M uszą  b y ć  w y k o r z y s t a n e  d o ś w ia d c z e n i a  w  d z i e ­
dz in ie  o p ie k i  n a d  w a r u n k a m i  p r a c y  w  p r z e m y ś le  —  z b io r o w e  g o to ­
w an ie  p o s i łków ,  o p i e k a  l e k a r s k a ,  b a d a n i e  p r z y d a tn o ś c i  r o b o tn ik ó w  do 
d anego  z a w o d u  i in.

Z d a w a ło b y  się , że  i s t n i e j e  j a k a ś  o lb r z y m ia  n ie w s p ó łm ie rn jo ść  m i ę ­
dzy w a ż n o ś c ią  je d n e g o  i d ru g ie g o  ż ą d a n ia ,  Że f lo m a g a ią c  s ie  d o p ie ro  
rzeczy  ta k  p o d s t a w o w e j ,  j a k  u p a ń s t w o w i e n i e  g łó w n y c h  g a łę z i  p r o ­
d u k c j i  —  n ie  m o ż n a  r ó w n o c z e ś n i e  o m a w i a ć  t a k i c h  b ą d ź  co  b ą d ź  
szczegółów, fak  o c h ro n a  p r z e d  p r o t e k c j o n i z m e m  czy  g o to w a n ie  w s p ó l ­
nych o b ia d ó w  n a  f a b ry k a c h .  A l e  t a k  n ie  jest.

K iedy  d a w n ie j  p a r t i e  s o c j a l i s ty c z n e  p o z o s t a w a ły  w  opozyc j i ,  t a k a  
p os taw a b y ła b y  m o ż l iw a .  W t e d y  m o ż n a  by ło  n ie  b a w i ą c  s ię  w  s z c z e ­
góły, w y s u w a ć  w  p r o g ra m a c h  ty lk o  k i l k a  n a j b a r d z i e j  z a s a d n ic z y c h  h a ­
seł, chodzi ło  p r z e c i e ż  t y lk o  o p r z e c i w s ta w i e n i e  s t a n o w is k u  r z ą d z ą c y c h  
p a r t i i  b u r ż u a z y in y c h  w ła s n e g o  so c ja l i s ty c z n e g o  p ro g ra m u .  D ziś  o k re s  
w ieczne j  o p o zy c j i  leży  d a l e k o  p o z a  s c e i a l h m e m .  P a r t i a  P r a c y  b i e r z e  
udzia ł  w  r z ą d z i e  i j a k  m ó w i  jej p r o g ra m  ,.dz ie l i  c i ę ż a r  d e c y z j i  i w a łk i
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.organizując zasoby na rodu" .  W sp ó łp racu je  w o rgan izow aniu  życia na­
rodu i p rzy jm uje  za to odpow iedzia lność .  I n ie może się ograniczyć 
do na jogólnie jszych postu la tów . Musi w chodzić  we wszystkie  szczegóły. 
Musi stosować się do is tn ie jących  w a ru n k ó w  i na  ich podstaw ie  two­
rzyć konkre tny ,  rea ln y  program . '

I z jeszcze jednego pow odu  nie może się Brytyjski Program  Pracy 
w program ie  swym ograniczyć do tez  ogólnych. Kiedy p isano dawne 
programy, r ea l izac ja  ich była  rzeczą  odległą.  P a r t ie  i grupy, stojące 
u władzy, zw alcza ły  socjalizm na  każdym  kroku. Zwalcza jąc  akcję 
zw iązków  zawodow ych  na fabrykach ,  szykanu jąc  i w iężąc  działaczy 
socjalistycznych, a p rzed e  wszystkim sto jąc  tw a rd o  na  gruncie  t rw a­
łości i n iezm iennośc i  systemu, k tóry  re p rezen to w a ły .  K apita l izm  był 
w tedy  wg. jego r e p re z en tan tó w  ustro jem  jeżel i  n ie najlepszym , to 
w każdym  razie  n iezm iennym . D em o k rac ja  oczywiście  polityczna,
0 społecznej n ie  m ówiono pow ażn ie  — była kon iecznym  ustępstwem 
na rzecz  nac iska jących  wyborców.

Dziś jest inaczej .  Z tego, że obecn ie  stosunki n ie  dad zą  się utrzy­
mać, zda ją  już sobie sp raw ę  wszyscy. Dla n ie l icznych  może to być 
p onura  konieczność  z rezygnow ania  z p rzyw ile jów , o d d an ia  spo łeczeń­
stwu nagrom adzonych  w  rę k u  w łasnym  bogactw. Dla większości jest 
to w yzw olen ie  z pęt,  k ap ita l i s ty czn e j  p ro d u k c ji ,  ^która dotychczas swą 
a n a rc h ią  i wyzyskiem na  życiu ich  ciążyła,

Nie bez p rzyczyny  program  soc ja l is tycznej  p a r t i i  p ra cy  powołuje 
się  m ów iąc  o pods taw ach  d em o k rac j i  na  s tanow isko  rządu  Churchilla
1 n ie  bez  p rzyczyny  cy tu je  całym i zd an iam i teks t  K arty  Atlantyckie j  
Roosevelta . P rze c ię tn y  członek ang ie lsk ich  w ars tw  średn ich ,  których 
C hurchil l  i Roosevelt  są p rzed s taw ic ie lam i,  już nie jest wrogiem p rze ­
budow y  społecznej .  W  dużej swej m asie  s tan ą ł  po jej stronie rozu­
m ie jąc ,  że to jest jedyne  wyjście  z godzącego i w niego chaosu mo­
nopolis tycznego kap ita lizm u.  N aw et  konserw atyśc i  angielścy — z p ew ­
nością n ie  zw olennicy  socjalistycznej p rzeb u d o w y  — zgadzają  się 
z jej koniecznością .  Angie lska  konse rw a  już któryś raz z rzędu  wy­
kazuje  poziom swego rozwoju, s tw ie rdza jąc ,  że woli  zawczasu wyjść 
drzwiam i,  niż  zostać  później  z t rzask iem  w yrzucona  przez  okno,

W w a ru n k ac h  ang ie lsk ich  ogólne podstaw y program u Pa r t i i  Pracy 
p rzesta ły  już bvć hasłąm i d a lek ie j  p ro le ta r ia ck ie j  rewolucji ,  stały się 
lak się w y raża  R. m ów iąc  o pods taw ie  d em o k rac j i  „podstaw am i dla 
rodzaju  św ia ta  osiągalnego w naszych czasach i w naszym pokoleniu".  
Będą  zrea lizow ane ,  bo o z rea l izo w an ie  ich walczy  dziś nie nifeliczna 
opozycyjna  pa r t ia ,  ale  w spó łrządzący  silny ruch  socjalistyczny. Będą 
zrea lizow ane ,  bo p rzec iw  ich z rea l izow an iu  w św iec ie  anglosaskim 
nie śmie już dziś w ys tąp ić  nikt!

I dlatego P rograw  P a r t i i  P racy  może zarysow ując  tylko obraz za­
sadn iczych  przem ian  — om aw iać  dok łedn ie  w aru n k u jące  ich p ra w ­
dz iw ą  r ea l izac ję  rzeczow e szczegóły.  '
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W e wstęp ie  do Programu Par t i i  P racy  zaznacza  się, że jego myśl 

p rzew o d n ia  jest ta  sama, co w innych współczesnych p ro g ram ach  ru ­
chów ludowych, ta sama, co w Brytyjskim Program ie  Pracy. N ie  ty lko  
myśl p rzew odn ia  ta sama. Program Polski Ludowej (wydany z resz tą  
p rzed  Program em  Part i i  Pracy) do większości zagadnień  podchodzi  
analogicznie ,  chociaż  uwzględnia  specyficzne zupełnie  odm ienne  w a ­
runk i  polskie.  I my zerwaliśmy z okresem  w iecznej  opozycji .  I nasz 
program  nie  może się  dziś ograniczać i n ie ogran icza  się  do na jogó l­
nie jszych kryty  c i do s taw ian ia  na jbardzie j  podstaw ow ych żądań.

Program  Polski Ludowej m ówiąc  o uspo łeczn ien iu  p rzeds ięb io rs tw  
s taw ia  sp raw ę  rea ln ie ,  dom agając  się n ie  pe łnego u p ańs tw ow ien ia ,  
ale  odpow iedn io  zróżnicowanego p rz e jęc ia  p rzez  państw o,  sam orząd 
i spółdzie lczość .  O m aw ia jąc  o rganizację  kon tro low anych  p rzez  p aństw o  
przedsięb iors tw ,  n ie  ogranicza się do ogólników, ale  om aw ia  konieczne  
i w ażne  szczegóły. O m aw iając  obszernie  i rzeczowo przyszły ustrój 
rolny kraju, sp raw ę  dla Polski  bodaj czy nie na jw ażnie jszą ,  da je  do ­
wód, że op iera  się na analiz ie  stosunków k ra jow ych  i że zm iana  k o n ­
kre tn y ch  stosunków polskich  jest jego celem  właściwym.

Program  Polski Ludowej jest tak  jak p. Brytyjski Program  Pracy, 
program em  rzeczowym, program em  na dziś, p rogram em  w sp ó łrząd zą ­
cego i tworzącego już dziś w a ru n k i  nowego ustroju ruchu  so c ja l i ­
stycznego,

Ale stusunki w Anglii i u nas nie są tak ie  same. I Angielskie j  
P a r t i i  P racy  wolno w program ie  swym trak to w a ć  podstaw y p rz e ­
budow y społecznej jako coś, co n aw et  n ie  spotka  się ze zbyt m oc­
nym sprzec iw em  — a nam nie  wolno, Angie lska  Pa r t ia  P ra c y  może 
bez spec ja lnych  zastrzeżeń- mówić o konkre tnych  szczegółach p r z e ­
budow y a nam  tych  zas trzeżeń opuszczać n ie  wolno.

Działam y w  innych warunkach .  Nie mamy do czynien ia  z ang ie l­
skim rozw in ię tym  m ieszczaństwem,,  ale  z polskim, młodym o dużym 
odse tku  nowego, wojennego drobnom ieszczaństwa, k tóre  będzie  wsze l­
kiej  p rzem iany  wrogiem najzaciętszym . O d p o w ied n ik a  ang. k o n se rw a ­
tystów u nas nie ma, Natomiast p rz ec iw  nam  w ystąp i  nie is tn ie jący  
w Anglii wogóle, a dz ia ła jący  w Polsce w różnych form ach i pos ta ­
c iach  — faszyzm.

S traszak iem  komunv, argum entem  o konieczności  jednolitości s ta­
ra ją  s ię  nam  już dziś odebrać  nasze osiągnięcia ,  I n ie  ta ją  się b yna j­
m niej z tym, że do żadnych  zmian w k ieru n k u '  p rzebudow y spo łecz ­
nej, idących  nie dopuszczą.

Zasad naszych nie będziem y rea l izow ać  drogą rewolucji ,  legalny 
rząd  ludowy będzie  , je w prow adza ł  w życie.  Ale głowy w p iasek  cho­
wać  nie należy. Droga nasza może być t rudniejsza,  niż droga robot­
n ików  angielskich.  P ra c a  tw orzen ia  nowego życia może zostać z a a ta ­
kowaną. I k iedy  dziś w ysuwam y nasz program  przebudowy, musimy 
postawić  sp raw ę  jasno: Tw orzone  przez  nas now e  życie potrafimy 
obronić!
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K I L K A  U W A G  O S O C J A L I Ź M I E  I N A R O D Z IE .

Czy  d o b ry  s o c j a l i s t a  m o ż e  b y ć  p a t r i o tą ?
M im o, że  z n a m y  o b e c n ą  p o s t a w ę  p a r t i i  so c ja l i s ty c z n e j  w  jej w a l c e  

o w o ln o ść ,  m im o ,  iż z n a m y  jej h i s to r i ę  —  1905, 1914, 1920, b a t a l i o n y  
ro b o tn ic z e  1939, w ie lu  n ie  w ie  j a k  p o g o d z ić  m ię d z y n a r o d o w e  id e a ły  
so c ja l iz m u ,  so l id a rn o ś ć  p r o l e t a r i a c k ą ,  M ię d z y n a ro d ó w k ę ,  j a k o  in s ty tu c j ę  
n a d r z ę d n ą  w z g lę d e m  r z ą d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń s tw ,  —  z p r o s ty m  
f a k te m ,  że  s ię  c z u je m y  P o la k a m i ,  że  s ię  c z u jem y  z w i ą z a n i  s o l i d a r n o ­
śc i ą  n a ro d o w ą ;

Czy  je s t  to  s p r z e c z n o ś ć  t e o r i i  z ż y c ie m ?
Czy, fak t ,  że  w  c z a s i e  w o jn y  p r o l e t a r i u s z e  w a l c z ą c y c h  p a ń s t w  

w y s tę p u j ą  p r ź e c i w k o  sob ie ,  w c a l e  n ie  ty lk o  z p rzy m u su ,  a n i  n a  s k u t e k  
„ o g łu p ia j ą c e j  p r o p a g a n d y " ,  le c z  s o l id a r y z u ją  s ię  w y r a ź n ie  z c a ło ś c i ą  
n a r o d u ,  b io r ą  z 1 w ła s n e j  i n i c j a ty w y  a k ty w n y  u d z ia ł  w  w o jn i e ,  co  w i ę ­
cej  są  p o d s t a w ą  w a l k i  o n a ró d ,  jego  w o ln o ś ć  i b y t ,  czy  f a k t  t e n  s t a ­
n o w i  o n ie ż y c io w o ś c i  i d e a ł ó w  so c ja l i s ty c z n y c h ,  o ic h  u s t ę p s tw ie  w o ­
b e c  su ro w e j  p r a w d y  ży c ia ,  k tó r a  p r z e k r e ś l a j ą c  s o l i d a rn o ś ć  m i ę d z y n a ­
ro d o w ą ,  d z i e l i  lu d z i  n a  n a ro d y ,  z m u s z o n e  do w a l k i  m ię d z y  sobą .

Z a jm i jm y  o d r a z u  s ta n o w is k o  w o b e c  tego .  N ie ,  I d e a ły  so c ja l iz m u  są 
w y r a z e m  ży c ia .  I ch  r e a l i z a c j a  n i e  je s t  s p r a w ą  ż a d n e j  t a j e m n i c z e j  siły, 
k t ó r a  coś ,  za  lu d z i  z a ła tw i ,  le c z  nas  sa m y c h .  To, j a k  b ę d z i e m y  p o j ­
m o w a ć  n a ró d ,  j a k  b ę d z i e m y  p o j m o w a ć  s o l id a r n o ś ć  m ię d z y n a r o d o w ą ,  
p r z y c z y n i  s ię  do tego,  c z y m  b ę d z ie  n a ró d  i j a k ą  b ę d z i e  o w a  s o l id a r ­
n o ść  m ię d z y n a r o d o w a ,  'C zy  b ę d z i e  r e a ln a ,  czy n ie .  Czy b ę d z i e  w  zg o ­
d z ie  z n a r o d e m ,  czy  n ie .

P r z y j r z y jm y  s ię  n a j p r z ó d  p i e r w s z e j  k w e s t i i .  Czy p o c z u c i e  n a r o d o ­
w e ,  to, że s ię  c z u je m y  P o la k a m i ,  że  s ię  c z u je m y  z w i ą z a n i  p o l sk o ś c ią ,  
j e s t  w  j a k i m k o l w i e k  s.topniu s p r z e c z n e  z s o c ja l iz m e m ?

J a k i e  c z f n n i k i  s t a n o w ią  p o j ę c i e  n a ro d u ?  J ę z y k ,  w s p ó ln e  t e ry to r iu m ,  
z a p e w n e  p o k r e w n e  p o c h o d z e n ie ,  d a le j  —  w s p ó ln e  o b y c z a j e ,  k u l tu r a ,  
w s p ó ln e  w y c h o w a n ie ;  t r a d y c j a ,  h is to r ia ,  s tw a rz a ją c e  p e w n e  w s p ó ln e  
c e c h y  c h a r a k t e r u  n a ro d o w e g o ,  w r e s z c i e  n a jw a ż n ie j s z e  i d e c y d u ją c e :  
p o c z u c i e ' w s p ó l n o t y  n a r o d o w e j  i k o n ie c z n o ś ć  s t a n o w i e n i a  j e d n e g o  n a ­
ro d u .  B ez  tego  n a r o d u  n ie  m a. Bo są  n a r o d y  m ó w i ą c e  r ó ż n y m i  j ę z y ­
k a m i  (Belg ia ,  S z w a jc a r ia ) ,  Są, n ie  p o s i a d a j ą c e  w ła s n e g o  t e r y to r iu m  
( c h o c ia ż b y  P o l s k a  w o k r e s i e  150 l a t  n i e w o l i  —  n ie  m ó w i ą c  o p r z y ­
k ł a d a c h  o b e c n / c h ) .  W s p ó ln e  p o c h o d z e n i e  dz iś  już  n i e  m o ż e  b y ć  s t w i e r ­
d z o n e  z c a ł ą  p e w n o ś c ią ,  jes t  z r e s z tą  n a jm n ie j  w a ż n e .  G d y b y  b y ło  i s to tn e ,  
n a l e ż a ło b y  p o p r z e s i e d l a ć  lu d z i  w  n a j f a n t a s ty c z n ie j s z y  sposób ,  b o w i e m  
W k a ż d y m  n a r o d z i e  z n a jd u j ą  s ię  m ie s z a ń c y  r o z m a i t y c h  ras .  W s n ó ln e  
o b y c z a je ,  t r a d y c j a ,  k u l tu ra ,  są  czym ś d a l e k o  i s to tn ie j s z y m .  Ich  w ł a ś c i ­
w i e  w y tw o r e m  jes t  w s p ó ln y  język ,  ich  w y tw o r e m  p r a g n i e n i e  p o s i a d a ­
n i a  w ła s n e g o  t e ry to r iu m ,  w ła s n e g o  k s z ta ł tu  g o s p o d a rć z o -p r a w n e g o .  Ich  
w y t w o r e m  jes t  c h a r a k t e r  p e r j d o w y ,  n a d a i ą c y  k a ż d e m u  n a r o d o w i  jego 
w ł a ś c i w e  o b l icze ;  C h a r a k t e r  n a ro d u ,  czy l i  p r z e c i ę c i e  j a k  g d y b y  jego
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w sp ó łc z e sn o śc i z h istorią , w aru n k ów , w  jak ich  żyje , z w arunkam i, 
w  jak ich  dorasta ł.

Z t y c h  w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w  w y r a s t a  o w o  p o c z u c i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  
n a r o d o w e j ,  św ia d o m o ś ć  n a r o d o w a .  O n a  to  s p r a w ia ,  że  c z u je m y  się  
W e w n ę tr z n y m i  w ę z ł a m i  b l i sk o ś c i ,  że  s ię  c z u j e m y  p o k r e w n i  lu d z io m , 
m ó w ią c y m  ty m  co i m y  j ę z y k ie m  i tym , k tó r z y  z m a r l i ,  tw o rz y l i  n a s z ą  
p rz e s z ło ś ć .  O n a  s p r a w i a  też ,  że  c h c e m y  tw o r z y ć  p rz y sz ło ś ć  d l a  ty c h  
i z tym i ,  k tó r z y  p o  n a s  p r z y jd ą .

S o c j a l i z m  n ie  „ n e g u j e "  p o c z u c i a  w ię z i  n a r o d o w e j ,  p o n i e w a ż  i s tn i e j ą  
lu d z ie ,  k tó r z y  się  c z u ją  z w i ą z a n i  i c h c ą  n i ą  b y ć  z w i ą z a n i  n a d a l .  T a  
ic h  c h ę ć  n ie  p r z e s z k a d z a ,  n i e  je s t  s p r z e c z n a  z i d e a ł e m  so c ja l iz m u .  
W a lc z y m y  o w o ln o ś ć  p a ń s t w a  — a w ię c  o t e r y to r iu m  d la  n a ro d u ,  
W a lc z y m y  o języ k .  Z re s z tą  n i e  ty lk o  w a lc z y m y .  J e ż e l i  nam  p o w ied zą , 
że  lak t, iż  so c ja liś c i w a lczą , toczą  w o jn ę  o naród p r zec iw k o  innym  
so c ja lis to m  jest  p ogrzeb a n iem  soc ja lizm u  i w id o m y m  zn ak iem  w y ż sz o ­
śc i w ię z i  n a rod ow ej nad m ięd zyn arod ow ą , to  w ied zm y , iż  jest to  n ie ­
p o ro zu m ien ie , a c z ę śc ie j  św ia d o m y  fa łsz  ludzi, którym  za leży  na tym , 
by g ło s ić  „bankructw o so c ja lizm u '1. ' W o j n a  jes t  c h o r o b l iw y m  s ta n e m .  
J e ż e l i  b i e r z e m y  w  n ie j  u d z ia ł ,  to jes t  to w y n i k i e m  m ę s k ie j ,  l e c z  z a ­
w s z e  b o l e s n e j  d e c y z j i ,  że  n ie  w z i ę c i e  u d z i a łu  p o g o rsz y ło b y  sy tu a c ję .  
S p r a w ę  w o jn y  i so c ja l iz m u  p o ru s z y m y  z r e s z tą  w  o so b n y m  a r ty k u le .

C h c e m y  p o k a z a ć ,  że  s o c ja l iz m  t ro sz c z y  s ię  o n a r ó d  n i e  ty lk o  
w  c z a s i e  w o jn y ,  T o  z n a c z y  p r z e d m i o t e m  t r o s k i  so c ja l i s tó w  je s t  p r z y ­
sz łość  n a r o d u  —  p o l i t y c z n a ,  g o s p o d a rc z a ,  k u l tu r a ln a .  J e ż e l i  m ó w im y ,  
że  w a lc z y m y  o n o w ą  k u l tu rę ,  to  n ie  c h o d z i  n a m  o w y r z e c z e n i e  s ię  
s t a re j ,  o p r z e k r e ś l e n i e  te g o  co  było. S o c ja l i z m  jes t  r u c h e m  w s p ó łc z e s ­
nym , d ą ż ą c y m  d"o z a p e w n i e n i a  c z ło w ie k o w i  m o ż l iw ie  n a j l e p s z y c h  w a ­
r u n k ó w  ro z w o ju .  S o c ja l i z m  jes t  r ó w n ie ż  ru c h e m ,  k tó ry  u w a ż a  p e łn y  
d u c h o w y  ro zw ó j  c z ł o w i e k a  za  w a r to ś ć  g o d n ą  w alk i .  Z tego  p u n k tu  
w id z e n ia  s o c ja l iz m  m o ż e  o c e n i a ć  p rz e sz ło ś ć ,  n a w i ą z y w a ć  do  tego  co 
w  n ie j  w z n io s łe  i t r w a łe ,  t łomacz-ąc, co h a n i e b n e  i z a m a r łe ,  w a lc z y ć  
z tym , co w ro g ie  i i s t n i e j ą c e  w  t e r a ź n ie j s z o ś c i  lub  g ro ź n e  d la  p r z y ­
sz łości ,  N o w a  k u l tu ra ,  n o w y  s ty l  życ ia ,  n o w y  c z ło w ie k ,  o k tó r e g o  
w a lc z y m y ,  m a  p o w s ta w a ć  już  dziś,  w  k a ż d y m  z nas. N o w y  c z ło w ie k  
m us i  u m i e ć  p r z e j ą ć  sk a rb y  t r a d y c j i  n a r o d o w e j  i p o w i ą z a ć  je z i d e a ł a m i  
p rzy sz ło śc i ,  g dyż  p rz y sz ło ś ć  n ie  n a ro d z i  s ię  z n icęego .

S o c ja l i z m  jes t  r u c h e m  n a r o d o w y m ,  gdyż  o k o l ic z n o ś c i  w  j a k i c h  p o ­
w s ta w a ć  —  o d m i e n n e  w  k a ż d y m  k r a ju  — n a d a ły  m u  p i ę t n o  k u l tu ry  
teg o  k ra ju .  S o c ja l i z m  d ą ż y  do ro z w o ju  n a ro d u ,  tego  n a ro d u ,  w  k tó ry m  
p o w s ta ł ,  a le  n i e  z a p o m in a ,  że  obok ,  tuż  za  g r a n ic ą ,  i s t n i e j ą  p o d o b n e  
d ą ż e n ia ,  ,

Bo tym  s ię  w ła ś n i e  ró ż n i  n a r o d o w o ś ć  s o c ja l i s ty c z n a  od  m n e ) ,  tym 
• s ię  ró ż n i  p a t r io ty z m  o d  n a c jo n a l i z m u ,  że  p i e r w s z y ,  to u m i ło w a n ie  tego, 

co s ię  s tw o rz y ło  w ła s n ą ,  m o z o ln ą  p r a c ą ,  co się  w y p ie ś c i ło  w  d ą ż e n ia c h  
i i d e a ł a c h .  D rug i  —  to p r z e d e  w s z y s tk im  n i e n a w i ś ć  do tego,  co n n  
m o je ,  c h ę ć  p o d p o r z ą d k o w a n i a  w sz y s tk ie g o  sob ie ,  to • j e ż e l i  z a j r z y m
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do podstaw  teore tycznych  — u z n aw a n ie  siły jako czynn ika  n a d rzę d ­
nego i decydującego  w dz ie jach  ludzkości.

Rzadko kiedy teo re tycy  nac jonal izm u  pozw ala ją  sobie na  szcże- 
rość w -twierdzeniu,  iż siła fizyczna, zdolność do przem ocy,  -są jedyną  
p o d s taw ą  w ie lkości  narodu .  Z w ykle  teor ia  ich jest inną  od p rak ty k i .  
Głoszą im pe r ia l izm  kulturalny , op iekę  nad  niedojrzałymi.  Dążą  do b ru ­
ta lnego  zn iew olen ia  wszystkich w imię  in te resów  własnych. T a k a  fi­
lozofia, może się ła tw o  okazać  mściwą,

J e ż e l i  uda ło  nam się wykazać ,  że soc ja l is tyczne  po jm ow an ie  n a ­
rodu, k tóre  um ożliw ia  p ra w d z iw ą  łączność z innymi na rodam i,  w oparc iu  
o to, co we wszystkich ludziach  wspólne jest po jm o w an iem  n a jp e łn ie j ­
szym, p o dkreś la jącym  is to tne  czynniki  na rodow e w m ie jsce  nie istotnych, 
służących tylko demagogii  politycznej,  jeżel i  udało  nam  się pokazać ,  
że na rodowość  jest zn am ien iem  ku l tu ra lnym  każdego  ruchu  spo łecz ­
nego, i że, wobec  .tego, n ie  ma sensu różn icu jąca  nazw a:  narodow y, 
.gdyż nie wnosi n ic  specja lnego, nic  nowego do treści,  

pozosta je  n ie  om ówione zagadnien ie :
J a k  to się stało, że w świadomości wszystkich — socja l is tów  i n ie  
socjal is tów — narodow ość  jest zw iązana  z pew nym  konk re tn y m  ruchem  
politycznym, da lek im  od idea łów  socjalizmu, socjalizm jest zaś  ruchem  
antynarociowym. !

Z agadn ien iu  tem u pośw ięc im y  nas tępny  artykuł.

M IE JS C E  SPÓ Ł D Z IEL C Z O ŚC I 
W P O W O J E N N E J  PR Z E B U D O W IE  Ś WIATA.

Rzucony w odległą  dz ie ln icę  robotniczą ,  czy , , in te l igencką"-u rzęd -  
n iczą  mały sk lep ik  spó łdz ie lczy— który p rzyw ykliśm y mocno k ry ty cz ­
nie  p o rów nyw ać  z w ie lk im i  i zasobnymi m agazynam i śródm ieśc ia  — 
jak ie  m ia ł  m ie jsce  w poglądach, w  k o n cep c ji  św ia ta ,  szarego czło­
w iek a  doby p rzedw ojenne j  czy dz is ie j sz e j? , Ów szary człowiek,  zwany  
przez  spółdzie lczość  konsum entem , n ie  spostrzegał  p e r sp ek ty w y  — 
poza n ie l icznym i w yją tkam i,  nie  spostrzegał  całości — której częśc ią  
był ów sk lep ik .  Może spółdzie lczy  kram  wie jsk i ,  był już ba rdz ie j  dla 
siebie św iatem, ale czy ów chłop k u p u jący  tam  sól i naftę , rozum iał  
o co chodzi? Gdyby owi robotnicy  i chłopi,  m ie l i  m ożliwość p o d ró ­
żowania ,  to w jeżd ża jąc  k tóregoś w ieczoru  do portu  w Sztokholm ie,  
u jrze liby  na małej wysp ie  sz tuczne słońce, a pod nim, olbrzymi, d z ia ­
łający na w yobraźn ię  nap is  •„Luma".. P ie rw sza  spó łdz ie lcza  fab ryka  
żarów ek ,  k tó ra  rzeczyw iśc ie  z łam ała  na  p <re lat p rzed  wojną ,  k a r te l  
ż a rów kow y o bn iża jąc  cen ę  tego p roduk tu  na  w ie lu  rynkach  Europy  — 
ł i -m So! w yją tkow o  rozw in ię te j  spółdzie lczości  szw edzkie j  i symbol
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m o ż l iw o ś c i  r u c h u  sp ó łd z ie lc z e g o .  A le  czy  ó w  ko los  s p ó łd z ie lc z y ,  ru c h  
a n g ie l s k i ,  ze  s w o im i  7 m i l i o n a m i  c z ło n k ó w ,  s e t k ą  z a k ł a d ó w  w y t w ó r ­
c z y c h  —  czy  p o t r a f i ł  w p ł y n ą ć  n a  ż y c ie  s w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  i z m i e ­
n i ć  go z a s a d n ic z o ?  O d p o w ie d ź  n a  t e  p y t a n i a  w y p a d n i e  .n e g a ty w n ie ;  
w s z ę d z i e  d o t ą d  s p ó łd z ie lc z o ś ć  i s t n i a ł a  .na m a r g in e s i e  ż y c ia  g o s p o d a r ­
czeg o  i s p o łe c z n e g o  lu d ó w . B y ła  m i ły m  p o le m  w y ż y c ia  s ię  d la  lu d z i  
c h c ą c y c h  w y ż y ć  s ię  s p o ł e c z n ie ,  d a w a ł a  —  o w s z e m  — p e w n e  n i e ­
l i c z n e  k o rz y śc i  m a t e r i a l n e ,  a le  w o b e c  c a ło ś c i  z a g a d n i e ń  b y ła  tym , 
cz y m  jes t  t o w a r z y s tw o  d o b ro c z y n n e ,  w o b e c  z a g a d n i e n i a  n ę d z y  i b e z ­
ro b o c ia ,  T u  i ó w d z ie  p o m o ż e ,  a le  n ic z e g o  n ie  r o z w ią ż e !  N a  d r o d z e  
sn ó w  o p o t ę d z e ,  s n ó w  o R z e c z y p o s p o l i t e j  sp ó łd z ie lc z e j  r u c h u ,  z n a l a ­
z ła  s ię  z a p o r a  t a m u j ą c a  d a l s z y  ro zw ó j  ru c h u  s p ó łd z ie lc z e g o ,  s p y c h a ­
j ą c a  go w  w e g e t a t y w n ą  marg inesjow ość ,  b e z  m o ż n o ś c i  r o z w i ą z a ń  w i e l ­
k ic h ,  T a  z a p o r a  —  to, us t ró j  k a p i t a l i s ty c z n y !  S p ó łd z ie lc z o ś ć  —  ja k  
m ó w i  T h u g u t t  —  jes t  z n a t u r y  sw ej  a n t y k a p i t a l i s ty c z n a ,  bo w a lc z y  
z k a p i t a l i s t y c z n ą  z a s a d ą  z y s k ó w  z w o ln e j  p r a c y .  A le  s p ó łd z ie lc z o ś ć  
p o w s ta ł a  i ż y je  w  ś w ie c i e  k a p i t a l i s t y c z n y m  i s p ó łd z ie lc z o ść  p r z y ­
s w o i ł a  so b ie  z k o n ie c z n o ś c i  jego  m e to d y ,  jego  k a l k u l a c j e ,  jego  go­
s p o d a r c z y  sposób  m y ś le n ia .  Z a p e w n e ,  in a c z e j  b y ć  n ie  m ogło ,  r u c h  
s p ó łd z ie lc z y  n i e  m ó g ł  tw o r z y ć  w  ło n ie  s p o ł e c z e ń s t w a  k a p i t a l i s t y c z ­
n ego ,  j a k i e j ś  o d r ę b n e j  g rupy ,  k i e r u j ą c e j  s ię  o d r ę b n y m i  z a s a d a m i  go­
s p o d a rc z y m i .  S p ó j rz c ie ,  jak  tw o rz y  s ię  c e n a  t o w a r u  w  s p ó łd z ie ln i  
a  z r o z u m ie c i e  d a l e k o  i d ą c e  p o w i ą z a n i e  ich  ze  ź r ó d ła m i  s u ro w c o w y m i  
p o z o s t a j ą c y m i  w  r ę k a c h  k a p i t a l i s t ó w .  T w o rz ą c  zaś  w ła s n e ,  w  tym  
t e m p i e  co d o tą d  ru c h  s p ó łd z ie lc z y  c z e k a łb y  jeszqze  s e tk i  la t  na  m o ­
ż l iw o ś ć  rozw oju !  T y m c z a s e m  p rz y s z ła  w o jn a ,  k tó r a  w y d a je  s ię  b y ć  
j e d n o c z e ś n i e  r e w o l u c j ą  w  s to s u n k a c h  s p o łe c z n y c h  i g o sp o d a rc z y c h  
św ia ta .  W o b e c  tego,  że  r e w o l u c j i  te j  d o k o n u je  Z a c h ó d  E u ro p y ,  m e t o ­
d a m i  Z a c h o d u ,  p r z e to  p r o g ra m y  s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z e  s t a n ę ły  w o b e c  
p ro b le m u ,  j a k im i  s p o s o b a m i  d o k o n a ć  p r z e b u d o w y .  I w ó w c z a s  s p o s t r z e ­
żono  s p ó łd z ie lc z o ś ć  i n a  b a r k i  s p ó łd z ie lc z o ś c i  w ło żo n o  z a d a n i e  p r z e ­
b u d o w y  t a k  w i e lk i e g o  o d c i n k a  s t r u k tu r y  g o s p o d a rc z e j  ś w ia ta ,  j a k im  
je s t  d z i e d z in a  w y m ia n y  i r o z d z ia łu  p r o d u k t ó w  —  to czym  s ię  z a jm o ­
w a ł  h a n d e l  ś w ia to w y  — p r z y  czym  jes t  to p o m y ś la n e  s z e ro k o  w  s e n ­
s ie  n ie  śc i ś le  h a n d lu ,  a l e  w  se n s ie  z a o p a t r z e n i a  w  ś ro d k i ,  do  ż y c ia  
s p o łe c z e ń s tw  lu d z k ic h ,  n a  p o d s t a w a c h  s łu sznośc i  i s p r a w ie d l iw o ś c i ,  
u s u w a j ą c y c h  w s z e lk i e  d o tą d  z d z i e d z in y  tej  p ły n ą c e  n i e p r a w n e  zysk i .  
W i d z i a n a  o c z y m a  o b o z ó w  p o s t ę p u  i d e m o k r a c j i  —  u m i e j s c a w i a n a  p r z e z  
p r ó g ra m y  t a k i e  ja k  P ro g r a m  B ry ty jsk ie j  P a r t i i  P ra c y ,  P ro g ra m  P o lsk i  
L u d o w e j  i a n a lo g ic z n e  — jes t  s p ó łd z ie lc z o ś ć  t r z e c im  w ie lk im  c z ło ­
n e m  —  o b o k  p a r t i i  po i .  i z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  •— s t a n o w ią c y m  
p e ł n ą  r e a l i z a c j ę  d e m o k r a c j i  p o l i ty c z n e j  i g o s p o d a rc z e j .  O p a r t a  o p a ń ­
s tw o .  d y s p o n u ą c e  k lu c z o w y m i  ś ro d k a m i  p r o d u k c j i  i s u ro w c a m i ,  s p ó ł ­
d z ie lc z o ś ć  n a b r a ć  m o ż e  p e łn e g o  tc h u  i tw o r z y ć  s w o je  d z i e ło  n a  p ła- .  
sz c z y ź n ie  in n e j ,  n iż  d o tą d  s z e ro k ie j  i p e łn e j  r o z m a c h u  —  w  p o c z u ­
ciu, że  n ie  je s t  już d o d a t k i e m  l e d w o  to l e r o w a n y m ,  a le  w m «  i " ' t
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o ś r o d k i e m  t w ó r c z e j  si ły. U r z ą d z e n i a  p a ń s tw o w e ,  s a m o r z ą d o w e  i s p ó ł ­
d z i e l c z e  w in n y  t w o r z y ć  w  n o w y m  sy s te m ie  p o d s t a w ę  s t r u k t u r y  g o sp o ­
d a r c z e j —  p o z o s ta łe  j e s zcze  u r z ą d z e n i a  k a p i t a l i s t y c z n e  m a j ą ' s i ę  ty lk o  
d o p a s o w a ć  do tego  sy s tem u ,  a  w ie c  o d w r o tn i e  n iż  d o tą d .  D o t k n i ę t e  
jes t  tu ta j  z a g a d n i e n i e  b a rd z o  d la  r u c h u  s p ó łd z ie lc z e g o  i s to tn e  —  m i a ­
n o w i c i e  s to s u n e k  jego  do p a ń s tw a .  S to s u n e k  t e n  w y g lą d a ł  t a k ,  że  a lbo  
p a ń s tw o  i s p łd z ie lc z o ś e  by ły  w z g lę d e m  s ie b ie  o b o ję tn e  a lb o  t a m  g d z ie  
to t a l i s t y c z n e  t e n d e n c j e  o b e jm o W a ły  p o s z c z e g ó ln e  p a ń s t w a  —  s to s u n e k  
s t a w a ł  s ię  n i e c h ę t n y  czy  w rog i .  O b e c n i e  —  p a ń s tw o  b ę d z i e  r z e c z y ­
w iś c ie  r z ą d e m  sp o łe c z n y m ,  s to s u n e k  jego  do  s p ó łd z ie lc z o ś c i  i o d ­
w r o t n i e  u l e c  m us i  z a s a d n ic z e j  z m ia n ie .  D e m o k r a t y c z n e  p a ń s t w o  k i e ­
ru j e  w  p rz y sz ło ś c i  a k c j ą  p l a n o w a n i a  g o s p o d a rc z e g o  n a  w e w n ą t r z ,  k o ­
o r d y n u je  ją  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m ,  a  w ię c  i d la  t a k  w a ż n e g o  
o d c i n k a  ja k  s p ó łd z ie lc z y ,  m usi  m ie ć  p e w i e n  z a k r e s  p r z e w i d y w a ń .  D e ­
m o k r a t y c z n e  p a ń s tw o  n ie  .grozi  s p ó łd z ie lc z o ś c i  z ł a m a n io m  jej  z a s a d ­
n ic z e j  w o ln o ś c io w e j  p o s t a w y  i u c z y n ie n i e m  z n ie j  k a r y k a t u r y  n a  w z ó r  
. . sp ó łd z ie lc z o śc i"  w  S o w ie t a c h .  Po  w o jn ie ,  g o to w iś m y  s t a n ą ć  w o b e c  
p r o b le m a tu ,  że  n ie  ty lk o  w  P o lsce ,  a le  i w k r a j a c h  o w y s o k o  z o rg a ­
n i z o w a n y m  r u c h u  s p ó łd z ie lc z y m ,  p a ń s tw o  b ę d z ie  w y m a g a ło  od  s p ó ł ­
d z ie lc z o ś c i  co r a z  w ię k s z e g o  w k ła d u ,  w o b e c  czego  s p ó łd z ie lc z o ś ć  m o ż e  
n i e n a d ą ż y ć  w  s to s u n k u  do s w y c h  z a d a ń  i m o ż l iw o śc i .  O to  jes t  p e r ­
s p e k t y w a  s k l e p ik u  s p ó łd z ie lc z e g o  w  m ie śc ie ,  k r a m i k u  w ie j s k ie g o ,  p o  
p r z e z  s p ó łd z ie lc z e  h u r t o w n i ę  k r a j o w e  i m i ę d z y n a r o d o w e ,  p o  p r z e z  
s ie ć  f a b r y c z n ą . sp ó łd z ie lc z e g o  p rz e m y s łu  l e k k ie g o .  S p ro s t a n i e  z a d a ­
n iom , j a k i e  p o s t a w i  p r z e d  sp ó łd z ie lc z o ś c i ą  us tró j  o p a r ty  n a  s p o ł e c z n e j  
g o s p o d a rc e  p la n o w e j .

C O  R O B I Ą  I. P I S Z Ą  M Ł O D Z I.

- \
W arszawa i Madryt.

Z d a r z e n ia  z p r z e d  w o jn y  u k azu ją ,  s ię  d z is ia j  w i e l u  lu d z io m  w  g ł ę b ­
szym  j p r a w d z i w s z y m  ś w ie t le .  P r z y p o m n i j m y  sob ie ,  że  aż  do w r z e ś n i a  
1939 ro k u  i s tn ia ł  w  k a ż d y m  n i ę m a l  k r a j u  p o l i t y c z n y  f ro n t  o s t r e j  w a lk i  
m ię d z y  z w o l e n n i k a m i  a  p r z e c i w n i k a m i  faszyz m u .  P rz y p o m n i j m y  sob ie ,  
że  w y p a d k a m i ,  k tó r e  ro z o g n i ły  go n a j s i ln ie j  by ło  r o z b i c i e  so c ia l i s ty c z -  
n e g o  W ie d n ia ,  w a lk i  w  H isz p a n i i ,  s p r a w a  z a j ę c i a  C z e c h .  Ó w c z e s n a  
p o l i t y k a  p a ń s t w  to t a ln y c h  sp o ty k a ła  s ię  z p e łn y m  u z n a n i e m  w  s z e r o ­
k ic h  k r ę g a c h  ludz i .  I to  n ie  ty lk o  —  ja k  m y  to  m ó w im y  —  lu d z i  
ś w ia d o m ie  r e a k c y j n y c h .  W ie lu  są d z i ło ,  że  faszyzm  u r z e c z y w i s t n i  c h o ć  
w  c z ę śc i  o d c z u w a n ą  p r z e z  n ic h  p o t r z e b ę  j a k ie g o ś  ł a d u  i b e z p i e c z e ń ­
s tw a ,  k tó ry c h  n ie  d a w a ł  c h a o s  p r z e d w o j e n n e g o  ży c ia .  W i e l u  o c e n ia ło  

b ł ę d n ie .  P ł y n ą c a  o ty c h  r ó ż n y c h  o c z e k i w a ń  s y m p a t i a  do  fa szy z m u
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zabarw ia ła  wszystkie  zdarzen ia .  Dziś, po jej opadnięciu ,  zdarzenia  
przy jm ują  bliższy p raw d y  kształt .  I tak się  dzieje, że w w ielu  dzie­
dzinach życia ludzie zaczynają patrzeć podobnie jak my — że dostrze­
gają  rzeczy podobne . N ik t  dzis iaj n ie  pow ie  — a mówiło tak  wielu 
ludzi — że faszyzm nies ie  od rodzen ie  m oralne.

Podam y jed en  p rzyk ład  tak ich  zmian. Październ ikow y  doda tek  k a ­
to lick ie j  „P raw dy  Młodych" umieszcza opisy scen z dni wrześn ia  1939 r, 
Czytamy jeden  z nich:

„Po p ierw szych  chw ilach  przerażen ia ,  w ieczorem  na p l a ­
cach zaczę li  się grom adzić  mieszkańcy...  W c iem ną noc setki 
i tysiące  s tanęły  p rzed  pa łacem , w  którym o bradow ał  prez.  
S ta rzyńsk i  z w ładzam i.  D e legacje  u d aw ały  się raz po raz  do 
niego, w oła jąc  o zorganizow anie  oporu. Po d n ieco n a  ludność 
ch c ia ła  obrony za w szelką  cenę, Postanowiła  ona walczyć do 
osta tn ie j  k rop l i  krwi,  uczynić  na jeźdźcy  nie do przebyc ia  każdą  
u l icę  i każdy  dom, postanowiła pow tórzyć Madryt".

Nie  sądźmy, że m łodzież  „P raw d y "  ocen ia  dziś zd arzen ia  h iszpań­
skie ta k  samo, jak  my. Nie sądźmy, że jest to możliwe. Ale widzimy, 
że jeśli  m ożliw e jest tam  pew ne odczucie w spólności między obroną 
W arszaw y  a obroną  M adry tu  — znaczy to w ie le .  Byłoby to przed w oj­
ną n ie do pom yślenia. Je ś l i  Madryt,  „czerw ony" Madryt,  s ta je  się po ­
dobny W arszaw ie  — to znaczy, że zm ien ia  się  ich obraz św iata.  S ta je  
się bliższy  naszemu. I tak  się dz ie je  w wie lu  środow iskach m łodych. 
Musimy o tym w ied z ieć  i wzm agać a nie utrudniać zbliżenie.

Zadania pow ojenne.
Śledzim y dale j  te l in ie możliwych zbliżeń. W ystąp ią  one w y ra ź ­

nie w  ujęc iu  swych bl isk ich  już zadań  przez  poszczególne grupy mło­
dzieży. J e ś l i  w ys tąp ią  o n e  w „Młodej D em okrac j i" ,  k tó rą  zacy tu jem y 
później, to n ie  jest to niczym nowym. Socjalizm jest w łaśc iw ie  w y­
ciągn ięc iem  wszystkich wniosków z podstaw ow ych  zasad dem okrac j i .  
A le  linie, te bardzo  wyraźne  w idz im y rów nież  w piśmie młodzieży 
lo tniczej „Wzlot",  W yraźn ie  lotniczej — nie dodające j  do okreś len ia  
s ieb ie  żadnych po jęć  politycznego słownika.  Je s t  tam n ap ew n o  m ło­
dzież różnych  p rzekonań .  Ale rzecz najważniejsza — sposób, w )aki 
ujmują sw oje zadania po wojnie. Sprawa,  k tórą  u znają  za własną, za 
w iążącą ,  zbliża ich z nami na odległość w yciągn ięc ia  ręki.

N a  pierw sze j  stronie  pod cytatą Unii  Horodelskiej  ■ słowa p rz e ­
m ów ien ia  W allac 'a ,  w icep rezy d en ta  S tanów  Zjednoczonych:

„Pods taw ą  organizacji  prostego człowieka  w dobie samolotu 
jest gotowość p o p ie ra n ia  organizacj i  m iędzynarodowej,  powoła-

, nej do u trzym yw ania  pokoju i wyposażonej w s i ł ę .  Na szczęścia 
samoloty, które s tw arza ją  konieczność organizacj i  światowe) do
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utrzym ania  pokoju, s tanow ią  rów nież  znakom ity  środek  zab ez ­
p iecza jący  pokój. Po wojnie  Narody Z jednoczone  ro zporządzać  
b ędą  tak  po tężnym  lo tn ic tw em , że zdo ła ją  zap e w n ić  re sp ek t  
d la  zasad m iędzynarodowych.  Olbrzymy po w ie trzn e  i św ie tn ie  
w tej wojnie  wyszkoleni p i loc i  popro w ad zą  św ia t  ku nowej 
przyszłości.  Nasza rzecz jest, aby ten  św iat  opar ty  był na no­
w ej  d em okrac j i  i t rw a łym  pokoju...

i  potym  zdan ia  z a r tykułu  ,,Lotnic two a pokój powszechny":

„Jeś l i  w historii  ta p ra s ta ra  idea  b ra te rs tw a  m ia ła  fale p rzy ­
p ływów, zwyciężane  z kolei przez  p ie rw o tn e  w cz łow ieku  in­
stynkty, to w idz im y jasno, że n ad chodząca  epoka  — nie  bójmy 
się ją nazw ać  ep o k ą  lo tn ic tw a  — stw arza  w arunk i  postępu, ja­
k ich  dotychczas dz ie je  nie znały.  iMa nas zaś isn ien ie  m ożliwo­
ści oznacza  na tychm iast  ob o w iązek  ich uchw ycen ia  i oznacza 
zarazem  odpow iedzia lność  za  ich wykorzystanie .

Lotnic two jest o lbrzym ią  siłą,  A jak  k ażd a  p o tęg a  na  z iem i 
ma d w a  odwrotne,  p rzec iw staw n e  sobie oblicza,  może być w y­
korzystane  dla celów dobrych lub złych. D z iw ne  może się  zda- 

'  wać, że w chwili ,  gdy w ojna  osiągła sw e szczytowe n ap ięc ie ,  
, mówimy o lo tn ic tw ie  jako  o współtwórcze j  pow szechnego  po­

koju. Dzieje  się  tak  poprostu, że, tę  w łaśn ie  ro lę  lo tn ic tw a  w i­
dzimy jako jego zadan ie  główne, jako ideę  n acze ln ą  — ta k ie  — 
uw ażam y — jest jego oblicze  p raw d z iw e ,  U czyn ien ie  zaś z lot­
n ic tw a  p rzed e  wszystkim na rzędzia  wojny, p row adzone j  w  imię  
własnych egoistycznych in teresów  poszczególnych narodów , u w a ­
żamy za poniżen ie  idei  tak  gorąco przez  nas um iłow ane j" .

Autor rozw aża  dalej  rolę m iędzynarodow ej o rgan izac ji  lo tn ic tw a 
i - lo tn ików  w pow ojennej  p rzeb u d o w ie  św ia ta .  W iąże  przyszłość  lot­
n ic tw a  z czymś w ięce j  niż szybkim p rzew o zem  to w aró w  i wygodą 
podróżujących  — z ideą  św ia towej łączności.

W idać  z tych słów, że cały zespół w idz i  przyszłość Polski i sw oją  
na tle tego wie lk iego  zadania .

Czy cel  ten  będzie  osiągnięty — nie  w iem y ani my, ani wzlo- 
towcy. Ale że chłopcy ci oddadzą  się jego p rzyb liżen iu ,  to pew ne.  
Is tn ie je  w nich m ocne  dążenie ,  ćo pozostaw iać  b ęd z ie  m ocny ślad.

I znowu, iak  poprzednio ,  rzucimy uogólnienie.  Powiemy: jest to 
jed en  z zespołów młodzieży, dążący, jak  my wszyscy, do pełnego, od­
pow iedzia lnego  życia, łączącego  w jedno  u chw ytną  codz ien n ą  pracę ,  
z oddan iem  szerokim  celom, służbą d la  k ra ju  — ze służbą dla św ia ta ,  
pokój —- z poczuciem  wagi życia i jego nap ięc ia .  Nie py ta jm y  się, 
czy są soc jal is tam i — może n ie  wiedziel iby ,  co odpow iedzieć .  N iech 
się oddadzą  sw ej  idei lotni t v r .  Jeś l i  n ie  dadzą  się z niej  zw ieść  
i nie u legną  z łudzeniom — będą  szli blisko nas. O w y c iąg n ięc ie  r ę k i ’



' 19
Prze jdźm y do innego zespołu. Młoda D em o k rac ja  określa  zadania  

pow ojenne  w prostych słowach:
„W iększe ,  niż g d z ieko lw iek  indzie j  s toją  zadan ia  p rzed  

po lską  dem okrac ją .  Bo ty lko d e m o k rac ja  może p rzep ro w ad z ić  
gigantyczne  dzie ło  odbudowy. Gdyż do budowy można przystą ­
p ić  tylko z p lan em ,  obe jm ującym  całość, a n ie  poszczególne w y ­
c ink i  gospodarczego życia, z ogólnospołecznym kap ita łem , z e n e r ­
gią najszerszych mas ludowych.- Inaczej odbudow a rozpryśnie  
się  na  chaos d robnych  zam ierzeń,  rozbije  o sprzeczność in te re ­
sów, rozm ien i  na  drobne  i ugrzęźn ie  w bagnie  spekulac ji .

O d budow ać  kraj,  to znaczy w yrem ontow ać  s ta re  i puścić  
w  ruch  nowe w arsz ta ty  p racy, now e  źródła  energii,  to znaczy 
za trudn ić  p ro dukcy jn ie  wszystkich zdolnych do pracy ,  to zna­
czy p odnieść  ku l tu rę  ro lną  przez  w p ro w ad z en ie  nauki,  maszyn, 
m el io rac j i  — podnieść  fdobrobyt mas p racu jących .  To znaczy 
stworzyć k a d rę  nowej in te l igencji  pocho d zen ia  ludowego i za ­
tru d n ić  ją."

M łoda  Po lska  — organ młodych S tronn ic tw a  N arodowego — za­
dan ia  sw e ujm uje  inaczej.  Tu już urywa się l in ia  zbliżenia,  k tórą  ś le­
dziliśm y dotychczas.  P ow sta je  duża, p rzed w o jen n a  n iem al,  odległość 
dążeń. I pow iedzm y od razu  -— że w stosunkach z n imi u lec  może 
zm ian ie  jedno  — postaw a  wobec p rzec iw n ika .  M oże — przy obu­
stronnej  woli —-  zb liżać  się do wzoru, jaki da ją  p a r t ie  ang ie lsk ie .  
M usi o d chodzić  od p rzy k ład ó w  to ta ln e j w a lk i m iędzy po litycznym i 
p a rtiam i — gdzie giną w sze lk ie  w sp ó ln e  w arto śc i a  m iędzy ludźm i 
ro z w ie ra  się  m oraln ie  p u sta  p rzestrzeń , w k tó re j dozw olony  je s t k a id y , 
byle sku teczny  chw yt.

W stępny  a r tyku ł  Młodej Polski „od tych p rzyk ładów  nie  odcho­
dzi. „Podz ia ł  czy Z jednoczen ie"  s taw ia  jako cel główny młodzieży 
s t ronn ic tw a  „zszeregow anie  Społeczeńs tw a wokół w a lk i  o opa rc ie  g ra­
nic Polski o O drę  i Nissę" i s twierdza:

„Poza w a lczącym i o gran icę  zachodnią  zostać mogą ci tylko 
k tórym  własny egoizm milszy jest od przyszłości Narodu. Zostać 
mogą tchórze  i egoiści,  Od postu la tu  tego nie odstąp im y choćby 
n aw et  podz ie l ić  m ia ł  spo łeczeńs tw o  na dwa obozy."

M ówimy jasno: Nie zda je  nam się, aby skupienie ' całej  uwagi 
dążeń  młodego poko len ia  na linii  Odry  było celem  godnego oddan ia .  
N ie uw ażam y, aby cel ten  m ógł p rzygotow ać ją do  „o d eg ran ia  ro li 
o śro d k a  k ry sta lizacy jn eg o  w E ń ro p ie  Ś ro d k o w ej" . N a leżeć  w ięc  b ę ­
dziem y z całym p rzekonan iem  w słuszność spraw y do tych, k tórych 
M łoda Polska  nazyw a „tchórzam i i egois tami".

Podział  spo łeczeństw a na obozy, is tn ie je  w ięc  już dziś,
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Z asadą  tego podz ia łu  są sprawy inne — nie stosun ek  do zachod­

nich granic. Historia  Narodowej D em okrac ji  PPS jest w yraźnym  tego 
dowodem .

J e ś l i  młodzi S t ro n ic tw a  N arodowego u znając  się  za wyłącznych  
boh a te ró w  sp raw y  — w m ów ią  w siebie ,  że ci co n ie  p ó jdą  z n imi 
są ludźm i „niższego ga tunku"  ( tchórzami i egois tami)  — p o w s ta n ie  
w ich Szeregach e ty k a  U berm enschów -nad ludzi ,  k tó re j  dość w y raźn e  
p rzy k ład y  d a ją  h it le rowcy .

S tw arzan ie  pośród sieb ie  podobnego stosunku do p rzec iw n ik ó w  
po l itycznych  jest z każdego p unk tu  w idzen ia  robotą  fa ta lną  w sku tkach .

My nie będziem y jej w śród sieb ie  prowadzić. B ędziem y się  sta­
rać, aby rzeczow y, polityczny spór nie zm ieniał się  w obustronne po­
krzykiwanie, a w  którym najw yższe w artości obu grup spełniają rolę  
trzymanych w  pogotow iu  kijów.

W Młodzieży Socjal is tycznej  n ik t  nie  żywi p rzek o n ań  o własnej  
doskonałości.  Uw ażam y, że ocena  num eru  przez  zespoły i w ysun ięc ie  
żąd ąń  do re d ak c j i  jest kon iecznym  czynnik iem  skutecznośc i  naszej 
p racy. Pismo ma być w yrazem  poglądów n ie  ty lko  grupy p iszące j ,  
lecz  także  p rzeży w an y ch  przez  zespoły  zagadnień ,  wzywam y w ięc  do 
ocen, w yrażan ia  po trzeb  i nadsy łan ia  sam odzielnych, czy w spóln ie  
p isanych  a r tyku łów  własnych.


